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"• R ec U k ejl t A d j» iB U tr» c rl 
K rak ó w , n i .  B ra e k a  16.

 T elefoa  H i. S 8 « . ----------

l i f ty  1 p r i . i y łk i  p ia - 
*'»*“ •  a a l . iy  a d r . i .w .6  do B»- 
*‘ •711 A dm in iatraey i, B racka 16.

*W ak»ya rfk o p iió ir  ni* i w r m ,  
k*rMp«Ad«no7j bw iia ien n y ck  ni*
,w « łl ,d n ia , liftów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K m u poJ«4ja«iy 8 
H u u  pealW isiałktwy 4 kalerat.

Wyekedni eodziennio o f .  8  r a » f
a ▼ poniedziałki i  dni potirtyta- 

ezne •  godz. 10 rano.

D e nabyfiia: W administracyi, «1. 
Bracka 1. 15, oraz we wszyktkiok 

binraok dzienników.

Łiaty reklamacyjne nieopieeifla*  
wane nie pod legajf opłaeie,

Adres na telegramy: N a p n d ł-  
Kraków*

^ ren n nierata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iestyoznie 1 korona 60 h a l., 
* * » rta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaoa się 
Jbiasięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
«4 kor., — W N i a m c z e  o h: kw artaln ie  7 marek. — W innych kra jach  kw artaln ie  
‘0 franków. Za każdzi zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (insoraty) przyjm uje A dm in istraeya za opła ty  od m iejsea wiersza jedne- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tępny  ps 
10 halerzy . — „ N ad es ła n e* 4 od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. aa 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, & l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyok prenu­

m eratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z d n ia .
Kr a k ó w,  25. sierpnia.

Zjazd demokratów.
M ieszczaństw o w G alicy i budzi się 

do sam odzielnego  ży c ia  po litycznego , 
Po trz y d z ie s tu  la tach  w y sług iw an ia  

stańczykom . P a k tu  tego  n ie  m ożna 
lekcew ażyć. N ie lekcew aży  go też, 
ńunao w szystk ich  pozo rów , stronn i- 
ptwo k o n serw aty w n e. Z n iedo łężnych  
1 g łu p ich  polem ik p ra sy  k o n se rw a ty ­
w nej i k le ry k a ln e j p rzeb ija  się ty lko  
Me u k ry ty  p rzes trach . W  o sta tn ie j 
Jeszcze chw ili, p rzed  zjazdem , uży ł 
hr. P in iń sk i w szystk ich  w pływ ów , aby  
n n iezależne  i p a try o ty c z n e “ osoby 
^Wrócić p rzeciw  dem okratom ...

Z jazd  sam  p rzed staw ia ł obraz  m e­
wy k larow anego ferm en tu . Ś c ie ra ły  się 
różne k ie ru n k i i dążenia , k tó re  z dal­
szym  rozw ojem  w ypadków  w y p ły n ą  
Więcej n a  w idow nię i sp row adzą  za ­
pew ne dalsze różn iczkow an ie  się. My, 
socyaln i dem okraci, s tw ierd zam y  ze 
spokojem , że m ieszczaństw o poszło n a  
l e w o ,  zb liży ło  się do te j ta k ty k i, 
k tó rą  od r. 1889 stosow aliśm y w obec 
stańczyków .

D n ia  22 lis to p ad a  1898 ośw iadczył 
poseł D aszy ń sk i w  p arlam en cie , w

czasie ro zp raw  n ad  zn iesien iem  stan u  
w yjątkow ego w G alicy i:

„O biecuję W am , że w  n a jk ró tszy m  
czasie p rzy jd ę  tu  z zup e łn ie  w y p ra ­
cow anym  p ro g ram em  refo rm  n aw e t 
o p o rtu n is ty czn y ch  i m ożliw ych w k ra ­
ju  ; ob iecu ję  św ięcie, że m oże ju ż  w 
ty c h  m iesiącach  będziecie m ieli ja sn e  
w yobrażen ie  o tem , co chcem y robić, 
co je s t  m ożliw em  do zrob ien ia , co je s t  
koniecznie  po trzebnem  w naszym  
kraju . I  pozw ólcie sobie pow iedzieć, 
p anow ie  s tań czy cy  — a jes teśc ie  ty lko  
częścią K o ła  polskiego — że będzie 
to  k l i n e m ,  k t ó r y  K o ł o  p o l s k i e  
r o z b i j e  n a  d w i e ,  l u b  t r z y  n a ­
w e t  c z ę ś c i . "

S łow a te  zaczy n ają  się ju ż  s p ra ­
w dzać...

P ro g ram , z k tó ry m  chce odm łodzone 
stronn ic tw o  dem okratów  .w ystąp ić  do 
w alki, podaliśm y czy te ln ikom  w  po 
p rzed n ich  num erach . K ry ty k ę  tego  p ro ­
g ram u  , zb y t d łu g ie g o , rozw lekłego, 
ab y  m ógł byó p rze jrzy s ty m  i  ja s n y m ,—  
odłożym y n a  później. B ardziej jed n ak , 
n iż  p r o g r a m ,  decydow ać będą o 
dalszych  losach dem okratów  l u d z i e  
i i ch t a k t y k a .

Ja k ą ż  je s t  ich ta k ty k a ?  Z k o m ite ­
tem  cen tra ln y m , o rg an izacy a  s tań czy ­
kow ską z e r w a l i ;  w „K ole polskiem "

p ozostaną  zaś nadal. U chw alono ty lko  
w ysłaó „u ltim atum " do w iększości 
„K o ła", ja k  g d y b y  n ie  w iedziano, że 
to  „u ltim a tu m 11 n ie  odniesie żadnego 
skutku. J u ż  te raz  odpow iada odm ow nie 
„Czas" n a  to  „u ltim atum ", k tó rego  
jeszcze  n ie  w ysłano .

So lidarność z K ołem  polskiem  p r o ­
pag u ją  g łów nie  posłow ie R utow sk i i 
L ew icki. I  dz iw na rzecz: „Słow o p o l­
sk ie11 j dz iennik , k tó ry  uchodzi za  n a ­
rzędzie  pub licy sty czn e  obu ty ch  p o ­
słów, w y s t ę p u j e  n i e z w y k l e  o- 
s t r o  p r z e c i w  cl a i s  z e m u  z a t r z y ­
m a n i u  s o l i d a r n o ś c i  z e  s t a ń ­
c z y k a m i .  „Słow o polskie" w ręcz 
żąda po rzucen ia  zupe łnego  w szelkich 
kom prom isów  i w ypow iedzen ia  w ojny 
n a  zabój w szędzie! W  sejm ie, w p a r ­
lam encie, gdzie się da  i ja k  się da.

Al o z jazd  dem okratów  s tan ą ł n a  
„ostrożn ie jszem 11. stanow isku ; re fe re n t
0 ta k ty c e  n ie zdo ła ł n aw e t p rz e ­
łk n ąć  słow a: „socyalna dem okracya". 
Oto co pisze o tem  „Słow o po lsk ie" :

0  socyalnych demokratach dyskretnie 
zamilczano. Trzeba było dopiero męskiej
1 uczciwej interpelacyi prof. Bujwida, aby 
tę kwestyę wyprowadzić na porządek 
dzienny. 1 wówczas pokazało się, że my­
ślano istotnie także i o socyalnych demo­
kratach, ale postarano się tę myśl tak o-

O R A C Z
SZKIC Z NATURY 

W I K T O R A  G O M U R IG K IK G O .

To, na co patrzyłem , było odtworzeniem 
w rzeczywistości jednego z nieśmiertelnych 
szkiców Holbeina.

Szkic ów —  będący ogniwem łańcucha, 
Nazwanego „Tańcem s'mierci“ — przedsta­
wia starego wieśniaka, który o zachodzie 
słońca orze tw ardą rolę, śmierć zaś we 
Własnej postaci konie mu podgania.

I mój wieśniak był sta ry  i jego płużyca 
'■ trudem gliniasty g run t pruła, i nad nim 
Wreszcie unosić się zdawała niewidzialna 
Posłanka nicości.

K rajobraz tylko był inny.
U Holbeina widać cieniste kępy drzew7, 

'lachy licznych domostw, malownicze w ą­
wozy, wieżę murowanego kościoła, a na 
°statnim  planie zębate gór grzbiety. P rz y ­
roda tam bogata, południowa, pełna roz­

maitości i powagi. Słońce nawet zachodzi 
wspaniale, a długie smugi blasku rozkła­
dają się po niebie wachlarzowato, s trze­
lając zło tem i grotam i ponad góry i drzew7a.

Na mazowieckiej równinie było płasko 
i powszednio. Ziemia, niby rozlana szeroko 
i z lekka rozkołysana fala, sięgała szarą, 
bezbrzeżną masą aż do ostatniej linii ho­
ryzontu. W ązka, granatow a w stążeczka 
borów7 dalekich oddzielała ją  od nieba, 
które było również szare i w jednem tylko 
miejscu, tuż nad borami trochę się żółciło. 
Żółtość ta  wskazywała, że w miejscu o- 
wem, za popielatą zasłoną chmur, słońce 
dogasa.

Koloryt obrazu był tak  ubogi, że można 
go było w7ymalować w całości, wraz z o- 
rzącym starcem i parą jego chudych, po­
tykających się koniąt, tuszem lub sepią, 
au lavis —  na kształt owycli starych 
„akw atyn t11, na których przyroda przed­
stawia się nam bezbarwnie, jakby  oglądana 
przez szkło okopcone...

Ziemia, ja k  oko sięgało, pokrajana była

w zagony, a te  pasy podłużne, gdzienie­
gdzie zygzakowate, biegły w różnych kie­
runkach, odznaczając jedno pole od d ru ­
giego. Jedne z nieforemuych płatów gruntu 
były całkowicie czarne, inne miały barwę 
brunatną, inne wreszcie wyjaśniały się 
stopniow7o, dochodząc do bladej popielatości, 
co nasuwało mimowoli przypuszczenie, iż 
do tnszn, którym krajobraz wymalowano, 
dolewał m alarz coraz więcej w7ody.

Tu i ówdzie stała , niby na straży, 
grnsza polna — odosobniona, smętna, cicha. 
Gdzieindziej, g run t zagłębiał się trochę, a 
w zagłębieniu tem, wilgotnem zapewne, , 
l-esla olszyna o liściach połyskujących. 
Największa kępa zieloności, utworzona z 
lip przysadzistych i wysmukłych topoli, 
służyła za zasłonę niewidzialnej wiosce, 
k tóra k ry ła  się za nią, jak  za parawanem.

Istnienie tej wioski rozpoznawało się 
jedynie słuchem i — powonieniem.

W ia tr  — ten sam chłodny, przedwie­
czorny w iatr, k tóry szeleściał w suchych 
traw ach i staremu oraczowi rozwiewał dłu-

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuję ,Naprzód!“
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słonic, aby nie n jrza ła  św iatła dziennego 
w konkretnych i wyraźnych kształtach. A 
nawet wówczas, kiedy już trzeba było po­
wiedzieć otwarcie swoje zdanie, nadano 
temu formę ja k  najbardziej enigmatyczną,, 
ja k  najmniej obowiązującą.

N iech  te  słow a o rg an u  d em o k ra ty cz ­
nego  s ta rczą  tak że  i za  naszą  k r y ­
ty k ę . — S tro n n ic tw o  d em o k ra ty czn e  
czeka jeszcze  w iele chorób dziecięcych  
i — w iele pokus. W  og n iu  w alk i, w 
p ra k ty czn e j robocie, będzie m ożna do­
p iero  poznać  w arto ść  p o lity czn ą  de­
m okratów . Czy zechcą  s tan ąć  obok 
ro b o tn ików  i ch łopów  do w alk i z od­
w iecznym  w rogiem  lu d u  p racu jącego , 
je s t  ich  rzeczą. M y, socyaln i dem o­
k rac i w  w alce tej n ie  ustan iem y, 
choćbyśm y b y li osam otn ien i.

Cudowne bibułki Matki Boskiej.
R ed ak cy a  „C zasu “, p rzed ru k o w u jąc  

skw apliw ie z „R e ich sp o st“ lis t je z u i­
tów  krakow sk ich , n ie  p o w tó rzy ła  u- 
w ag, k tó re  pism o w iedeńskie  do owej 
w span ia łe j ep is to ły  doczepiło. K le ry - 
k a ln a  „R eichspost11 bow iem  tw ierdzi 
pow ażnie , iż owe ob razk i są  in try g ą ... 
p r o t e s t a n t ó w  lub  in n y ch  m aso­
nów  (ks. S i e d l e c k i !  b iskup  S o l e ­
c k i ! ! ) .  K to  p am ię ta  nasz  czw artkow y  
a r ty k u ł o te j k w es ty ! (Nr. 143), te n  
p o p ro stu  do łez uśm iać się m oże ż n a ­
m aszczonych  słów  pobożnej „R eichs- 
p o s t“, k tó re  w u ry w k ach  p rz y ta c z a ­
m y :

„Że podobne ob razk i są rozszerzane  
w Glalicyi, n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i; i 
z Czech n am  to sam o donoszą. P y ta ­
n ie  ty lko , k to  fab ry k u je  te  ob razk i ?“

N a p y ta n ie  to  odpow iada redakcya, 
że fa b ry k u ją  je  p r o t e s t a n c i  i p rz y ­
tacza  ja k iś  fa k t z jak iem iś  zabobonne- 
m i m odlitew kam i, rozrzu can em i w śród 
kato lików  gdzieś n a  M oraw ach  p rzez

pew ną  firm ę p ro te s ta n c k ą  (co za do­
k ładność w  opisie f a k tu !).

D alej p isze „R e ich sp o st11 :
„O std. R u n d sc h a u 11, o strzeżona li- 

cznem i m isty fik ac jam i, pow inna w re ­
szcie w iedzieć, że w łaśn ie  kościół je s t  
ty m  czynn ik iem , który podobne zabo­
bony potępia (ks. S ied leck i?  b iskup  S o ­
leck i??) i n ie u s ta n n ie  podobnych nad­
użyć n a  k a rb  jeg o  n ie  sk ładać. U de­
rz a  w  k rzak , zam iast w ty c h  j e j  n a j ­
l e p i e j  z n a n y c h  — o s z u s t ó w  
l u d u ,  k tó rz y  tchórz liw ie  za  k rzak iem  
siedzą i s tam tąd  (obok kościo ła św. 
W ojciecha?) d o k ł a d a j ą  w s z e l ­
k i c h  s t a r a ń ,  a b y  k o ś c i ó ł  k a ­
t o l i c k i  z d y s k r e d y t o w a ć 11 (ks. 
S ied leck i! b iskup  S o leck i!!).

Z a tem  osoby, skom prom itow ane w 
sp raw ie  b ibu łek  (ks. S iedlecki, b iskup  
Solecki), s ą z d a n i e m  „R e ich sp o stu — 
s z e r z y c i e l a m i  z a b o b o n ó w ,  p r o ­
t e s t a n t a m i  i p r z y j a c i ó ł m i  
W o l f f a .

Co na  to  w szystko  „C zas"?

Gzy Austrya jest mocarstwem?
E u ro p e jsk i m ilita ry zm , dochodzący  

w d ru g ie j po łow ie naszego  s tu lec ia  
do sza lonych  w p ro s t rozm iarów , z ro ­
dził w śród  p ań s tw  E u ro p y  p ra w d z i­
wie gorączkow e w spó łzaw odn ic tw o  o 
siłę  i znaczen ie  m iędzynarodow e i w y ­
w ołał ów- d y p lo m aty czn y  obłęd, ta k  
g ro ź n y  d la  ludów  i k ra jó w  — obłęd 
m o c a r s t w o w e j  w i e l k o ś c i .

D la  n azw y  „now oży tnego  m ocar- 
s tw a “, p ań stw a , n ie  posiad a jące  n a j­
m n ie jszych  do tego  kw alifikacyj n a ­
tu ra ln y ch , ja k  n. p. W łochy , ru jn u ją  
się w ew n ętrzn ie , obciążając  ludność 
sw ą coraz w iększym i c iężaram i i od­
b ie ra jąc  sobie tem  sam em  coraz b a r ­
dziej w szelką  podstaw ę do o d g ry w a­
n ia  znaczn iejsze j ro li n a  zew nątrz .

T ak iem  państw em , chorem  n a  „obłęd 
w ie lkości11, je s t  rów nież  i A u stry a , w 
k tó re j „m ocarstw ow e stan o w isk o 11 w ie­
lu  w ierzy  jeszcze  z dz iec in n ą  w p ro st 
naiw nością .o

S iły  i w ie lkości danego  p a ń s tw a  n ie 
s tan o w i jeszcze  ilośó n a leżący ch  doń 
m il k w ad ra to w y ch , an i też. ilość m ie­
szkańców . W ed le  p o w i e r z c h n i  bo­
w i e m  m o g łaby  A u s try a  nazy w ać  się 
w ielk iem  „p ań stw em 11, g d y ż  obszar je j, 
w liczyw szy  B ośnię  i H ercogow inę  — 
w iększym  je s t  od obszaru  N iem iec ; 
w ielka ta  je d n a k  pow ierzch n ia  ziem i 
n ie je s t  p a ń s t w e m  w  n a tu ra ln e m  
tego  słow a zn aczen iu , n ie  je s t  j e d n o ­
l i t y m  o r g a n i z m e m ,  o siłach  ży ­
w otnych , o w ew n ętrzn e j spó jn i — lecz 
ty lk o  m artw ą , a ry tm e ty c z n ą  w ie lk o ­
ścią, po w sta łą  z dodania . M iędzy Au- 
s try ą  a W ęg ram i n iem a żadnej w spó l­
ności, p rócz  te j, iż oba  te  k ra je  d o ­
sta rcza ją  żo łn ie rzy  do w spólnej arm ii; 
je s te śm y  więc w ielkiem  państw em , 
a l e  t y l k o  n a  p o l u  s i ł y  z b r o j ­
n e j  i to  je s t  je d y n e  p raw o  do n azw y  
„m o carstw a11.

W p raw d z ie  n ik t  n ie  um ie w ytłó - 
m aczyć sobie, w ja k im  w łaściw ie celu 
u trz y m u je m y  ta k ą  m asę żo łn ierzy , 
g d y ż  obecne po łożenie  je s t  ochroną 
p ew n ie jszą  p rzeciw  w szelk im  napadom  
z zew n ą trz , an iżeli ów m ilion  ż o łn ie ­
rzy . A u s try a  n ie  u trz y m u je  w ięc w o j­
ska d latego , żeby  je  p o trzebow ała , 
żeb y  ro zw in ię ta  k a p ita lis ty c z n a  k u l­
tu ra  w ym agała  obrony , a w ięc d la ­
tego , żeby  ona  b y ła  m ocarstw em  — 
lecz p rzec iw n ie , A u s try a  je s t  „m ocar­
s tw e m 11 je d y n ie  z tego  pow odu, że 
ty le  pośw ięca m olochow i m ilita ryzm u . 
C ała  ted y  w y tężo n a  działalność p a ń ­
s tw a  w ty m  k ie ru n k u  n ie  pochodzi 
z p raw dziw ej p o trzeb y , lecz je s t ty lko  
w ysiłk iem , w celu „g o d n eg o 11 zasto ­
sow ania się do n azw y  „m ocarstw a."

gie, siwe włosy — przynosił z ukrytych 
siedzib ludzkich dźwięki i zapachy. S ły­
szało się głuchy pomruk basetli, p rzy g ry ­
wającej w karczmie, oraz przeciągłe „ hej! “ , 
wyrzucane z piersi podpiłego parobczaka; 
czuło się ostrą woń razowca, pieczonego 
w sołtysowej chałupie, oraz rzeźwiący a ro ­
m at kawy, k tórą przypalała na patelni go­
spodyni proboszcza.

Tam  było wesoło i huczno; tu panował 
smutek i cisza głucha.

S tarzec wyglądał, jakby  przygniatało go 
brzemię całego stulecia. Suwał się raczej, 
niż stąpał. P lecy zgięte miał w’ kabłąk, 
głowę w dół zwieszoną, nos długi, ostry 
i zakrzywiony, nakszta łt dziobu starego 
sokoła. Cała jego postać w jra ż a ła  najw yż­
szą bezsilność i gwałtowne ciążenie ku 
ziemi. A ziemia zdała się czekać nań nie­
cierpliwie i w abiła go, ja k  syrena, na swe 
czarne, wilgocią ziejące łono...

Z pod słomianego, podartego kapelusza 
wymykały się kosmyki siwych włosów, 
pozlepiane potem i do białych sznurków 
podobne. W ystająca broda jeży ła się ig ła­
mi siwego również zarostu. Oczy były do­

łam i, dołami były też policzki. Na skro­
niach, na szczęce i na wyschniętej szyi, 
setki zmarszczek p lątały  się nieforemną 
siatką, podobne do tych zygzakow atych 
linij, jakie żłobi mól w okładce starej 
księgi...

Za każdem szarpnięciem się koni s ta ­
rzec zataczał się, jakby miał upaść. T ru ­
dno było uwierzyć, iż to on pługiem kie­
ru je ; pług to raczej dawał mu oparcie i 
wlókł go za sobą.

Co kilka chwil staw ały konie, za trzy ­
mywał się pług, a starzec zanosił się su­
chym, bezdźwięcznym kaszlem. K aszel ten 
dziwnie przypominał tępy odgłos, ja k i sp ra­
wia zabijanie trum ny ćwiekami. Ale zale­
dwie kaszel ustał, konie z wysiłkiem szły 
dalej, a błyszczące żelazo wrzynało się w 
ziemię, odwalając czarne bryły na prawo 
i na lewo. Oracz nie n rjśla ł o odpoczynku 
i czujne oczy przenosił z ziemi na niebo, 
porównując ilość drogi, ja k ą  m ają jeszcze 
do przebycia: pług i — słońce.

Sine jego w argi i szczęki bezzębne po­
ruszały się, jakby  coś żując. Żuł słowa, 
z trudem dobywające się z ust. Sze-

pleniący glos jego dobiegał chwilami aż 
do mnie.

Starzec m ów ił:
—  „Usy moje ogłuchły; ocy nijak nie 

widzą... Jezu najlitościwsy, zmiłuj się na 
demną! ..

„Nogi moje już się nie rn sa ją , życie 
moje końey się... Jezu  najlitościwsy, zm i­
łuj się nadem ną!...

„Serce moje zemglone i uciśnione; łzy 
wsyćkie wypłakałem... Jezu najlitościw sy, 
zmiłuj się nademną ! ..

Tego starca, odmawiającego litanię k o ­
nających, widziałem przed tygodniem w 
miasteczku.

L ekarz powiatowy, człek gburowaty, 
który ludziom biednym udzielał „konsul- 
tacy ą11 przez lufcik, podczas gdy oni z od- 
krytem i głowami stali na bruku ulicznym, 
mówił do niego, zaciągając się dymem cy­
g ara  :

—  Do trumny, dziadu, do trum ny... 
Patrzcie g o ! Sto la t dziadziskowi i jeszcze 
mu się żyć chce !...

A sędziwy wieśniak tylko białą głową 
potrząsał, jęcząc głucho :
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W ielkość p ań stw a  p o leg a  na  d u ch o ­
wym  i k u ltu ra ln y m  zw iązku  m iedzy
Ha’ J • • • 0 ,uiJ,\]edyucżerni jeg o  częściam i : zw iązek  
ep- je d n a k  m iędzy  A u s try ą  a W ęg ra - 

zu p e łn ie  n ie is tn ie je  i g d y b y  k ie­
dyś W ę g ry  zupełn ie  się od nas oder- 
Wały , to  s tra ty  te j n ie  u czu libyśm y  
aili n a  chw ilę.

Cóż w ięc je s t  w łaściw ie pow odem  
0wych  w ysiłków  zb ro jnych , do któ- 
Jjyeh A u s try a  zu p e łn ie  n ie dorosła? 
Czy m oże obaw a p rzed  R osya?! Z chwi-

je d n a k  od łączen ia  się W ęg ie r o b a­
wa ta  s ta je  się zup e łn ie  bezprzedm io­
tow ą, g d y ż  w ów czas sam i W ęg rzy  
tro szczy ćb y  się o sw ą skórę  m usieli! 
Czy w spó lna  p o lity k a  zag ran iczn a?

Pod w zględem  m iędzynarodow ym  
A ustrya  o ty le  jeszcze w chodzi w grę ,
0 ile rozchodzi się o je j in te re sy  e k o ­
n o m i c z n e  i o s t o s u n e k  d o  m ł o ­
d y c h  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h ;  tu  
Jednak  p o trzeb y  A u s try i i W ęg ie r są 
sobie w p r o s t  p r z e c i w n e .  N asze 
in te resy  n a  B a łk an ie  są p rzem ysłow e
1 hand low e; chcem y tam  zbyw aó p ro ­
d u k ty  przem ysłow e, s tw orzyć  handlow e 
Pośrednictw o m iędzy  E u ro p ą  a A zyą, 
za to  w szystko  zaś odkupyw ać p łody  
krajów  b a łkańsk ich . W ę g ry  zm usiły  
nas je d n a k  do u p ra w ia n ia  n a  B a łk an ie  
p o lity k i ag ra rn e j, w sku tek  czego stra - 
°iła  A u s try a  n ie ty lko  p rz y ja ź ń  ludów  
bałkańskich , lecz i ca ła  ich  k lien te lę . 
Co się zaś ty c z y  ekonom icznego  s to ­
sunku  m onarch ii do E u ro p y , to  k ażd o ­
razow e d e b a ty  nad  tra k ta ta m i h an  Iło­
wym i n a jlep ie j w s k a z u ją " jak  p rz e ­
ciw nym i są in te re sy  A u stry i i W ęg ier, 
k t ó r y c h  j e d y n y m  ł ą c  z n i k i e m  
J e s t  t y l k o  t o ,  ż e  m a j ą  w s p ó l ­
n e g o  p a n u j ą c e g o .  P raw o  d y n a ­
styczne  trz y m a  p rz y  sobie te  dw a 
państw a, k tó re  n ie  m a ją  ze sobą n ic  
W spólnego an i pod w zględem  k u ltu ­
ra ln y m , an i też  socyalnj^m. Czem  są

— Oj, wielmożny panie! —  oj 1...
W ięc kiedym teraz u jrzał starca tego

Przy pracy, nie mogłem się powstrzymać 
"d zaw ołan ia:

— Ozdrowieliście widać, ojcze, kiedy 
za pługiem chodzicie!...

P rzystanął, zaczerpnął w pierś powie­
trza i głosem, jakby  ze studni wychodzą- 
eyw, odrzekł:

bogać tam ozdrowiałem ... Chodzę, 
ko trza  na ozimkę grunt zaorać... Ale ino 
te dwie- skiby ostatnie zrusę, zara  bandzie 
koniec wsyćkiemu...

— W ięc spodziewacie się doczekać wio­
sennych plonów ?

—  Uchowaj Jezusie! .. Mnie jesce w 
tym t.ydniu (tygodniu) w świętą ziemię 
Nakopią ..

—  Skąd wiecie o tem?
Podniósł siwe brwi wysoko i usta w mil­

czeniu o tw orzył, jakby  go zapytanie to 
nadzwyczaj zdziwiło.

Potem głową potrząsnął i rzekł z naci­
skiem :

—  W im... i tyła.
Eonięta tymczasem zdobyły się na no-

d la  nas W ę g ry ?  P ań stw em  ta k  samo 
oboem  ja k  np . C hiny!

Nie rozum iem y jeg o  m ow y, jeg o  ż y ­
cie duchow e do nas n ie  p rzen ik a  — 
słow em , n ie  w iem y o n iem  nic, prócz 
szczupłych  w iadom ości d z ien n ik a r­
skich.

Z L ondynem , P a ry żem  lub H am b u r­
g iem  w iążą  nas daleko ściślejsze s to ­
sunki, ja k  z W ęgram i, z k tó ry m i w sp ó l­
n e  k u ltu ra ln e  pożycie n ig d y  n ie  bę­
dzie m ożliw em ! A  przecież  d la  „m o­
carstw a*  p o trzeb a  n ie ty lko  m asy  żo ł­
n ie rzy  i dział, lecz duchow ego i eko­
nom icznego  pożycia  i w zajem nego  od­
dz ia ły w an ia  n a  siebie ludów , z łączo ­
n y ch  pod jed n em  panow aniem . T ego  
m iędzy  A u s try ą  a W ęg ram i n ie  m a, 
w obec tego  też  A ustro- W ęg ry  są to  
m ianow icie dw a d robne  p ań stw a , au- 
s try ack ie  i w ęg iersk ie , złączone jed n ą  
d y n as ty ą .

T e n  sam  zarzu t, podn iesiony  p rzez  
nas co do „austryacko-w ęgiersk ie j j e ­
dności “ ty c z y  się  tak że  i A u s t r y i  
s a m e j .  I  tu ta j w szystk ie  te  z łą ­
czone k ró lestw a  i k ra je  n ie są j e d n  e m  
p a ń s t w e m ,  o w s p ó l n e j  m o w i e  
i k u l t u r z e .  P rzez  ję z y k  i trą d y c y ę  
h is to ry czn ą  rozłączone, p rzez p o lity ­
czne cele w rogo do siebie usposobione, 
z tru d em  ty lko , zapom ocą „sz tuk i r z ą ­
d z e n ia 11 trzy m an e  są w  k up ie  te  sk ła ­
dow e części „m o carstw a11, różne  m o­
w ą, trą d y o y ą  i dążeniam i!

Ó-dzież w ięc je s t owo p rzez  p o li­
ty k ę  g łoszone „m ocarstw ow e* s ta n o ­
w isko A u stry i, skoro do teg o  s tan o ­
w iska  najw ażn ie jszego  b rak u je  w a­
ru n k u  tj. w e w n ę t r z n e j  s p ó j n i  
i s i ł y ? !

N ic też  dziw nego, że ta k i „m ąż 
s tanu* , ja k  B adeni, po tra fił w prow a­
dzić sw em  niedo łęstw em  p o litycznem  
w  tą , z tak im  tru d e m  u trz y m y w a n ą  
jedność, rozstró j i zam ieszanie, k tó re

wy wysiłek i o kilka kroków dalej pocią­
gnęły pług wraz z oraczem.

Gdy znowu tró jca ta  zatrzym ała się, 
ponowiłem pytania.

—  Jeśli nie spodziewacie się plonów'—  
rzekłem  — dla kogóż rolę tę orzecie?

I  to pytanie wydało mu się niepo- 
jętem.

—  D la kogo? —  odparł, dziwiąc się. —- 
A juści nie dla siebie, ino dla tych, co tu 
po mnie przyńdą!

I  przerywając rozmowę, ją ł  liukać na 
konie, aby zawróciły na nowy, ostatni już 
zagon. «

Pożegnałem starca  pozdrowieniem Chry- 
stusowem i odszedłem w swoją drogę.

Słowa jednak jego zapadły mi w duszę 
głęboko.

P ow tarzałem  je  sobie, aż do ukazania 
się gwiazd na niebie, a gdym przed zam ­
knięciem oczu na sen rozm yśla!, ja k  za ­
wsze, o śmierci, w ydała mi się ona czemś 
tak niezuacznem i niepocbwytnem, jak  
W tęczy przejście od jednej barwy do dru­
giej...

n a  s to sunkach  teg o  „m o carstw a“ b ar­
dzo sm utn ie  się odb ija ją!

D zisiaj je s t  w łaśn ie  na jw y ższy  czas 
w ysw obodzić się z pod teg o  obłędu w ie l­
kości, ta k  d rogo  op łacapego  p rzez  po­
jed y n cze  lu d y  i k r a je !

J e d y n ą  spójnią, k tó ra  m o g łab y  z łą ­
czyć rozluźn ione  części p a ń s tw a , b y ­
ły b y  s z e r o k i e  p r a w a  p o l i t y ­
c z n e ,  szczególnie p o w s z e c h n e  
g ł o s o w a n i e .

Przegląd polityczny.
=  Cywilizatorowie przeciwko bokse­

rom. P od  ty m  ty tu łe m  czy tam y  w p a ­
rysk ie j socyalistycznej „ P e tite  R e p u - 
b liq u e“ : „N ie dow iem y się m oże n ig d y  
dok ładn ie  o bezpośredn ich  pow odach 
konflik tu , k tó ry  C hiny  dop row adził do 
orężnego  s ta rc ia  z E u ro p ą . W szakże  
pew ne szczegóły, tra n sp iru ją c e  pow oli, 
p ozw ala ją  p rzy n a jm n ie j u sta lić  odpo­
w iedzialność n iek tó ry ch  czynn ików .

Oto n ap rzó d  fakcik , opow iedziany  
p rzez  św iadka, k tó rego  zw ierzen ia  p o ­
d a je  „M atin “ . M. D upon tes, in ż y n ie r  
francusk i, k ie ro w n ik  lin ii kolejow ej 
P ek in -H an -k u , zna jdow ał się w  T ien- 
ts in ie  w  m iesiącu czerw cu, w  p ie r­
w szych  dn iach  p o w stan ia  bokserów , 
g d y  w spó łdzia łan ie  oficyalne C hin  j e ­
szcze się n ie  u jaw n iło . B ezpieczeństw o 
am basadorów  było zagrożone, lecz n ie  
n a  ty le , ja k  się obaw iano , skoro w yszli 
nacało  z w alk i n ierów nej.

O tóż D upon tes poucza nas, ż e n  i e 
w o j s k o  c h i ń s k i e ,  j a k  n a m  t o  
d o  w i e r z e n i a  p o d a w a n o ,  r o z ­
p o c z ę ł o  k r o k i  w o j e n n e ,  p r a ­
ż ą c  z f o r t ó w  w T a k u  f l o t y  e u ­
r o p e j s k i e ,  l e c z  t e  f l o t y  b e z  
w y p o w i e d z e n i a  w o j n y  d o k o ­
n a ł y  b o m b a r d o w a n i a  f o r t ó w .  
C h ińczycy  ty lk o  się bronili. Z w y cię­
żone i d o tk n ię te  rzez ią  ich w ojsko re ­
g u la rn e  zostało w p r o s t  p o p c h n i ę ­
t e  d o  o b o z u  r e a k c y i  p r z e c i w -  
e u r o p e j s k i e j .  O dbiło się to  ecliem 
w P ek in ie  — w yw ołało  odw et.

P a k t  d rug i. P odczas g d y  bokserow ie 
ob legali T ie n ts in , E u ro p e jczy cy , ja k  
zap ew n ia  p. D upontes, n ie  by li n a ra ­
żen i n a  w ielk ie n iebezpieczeństw o, gdyż  
w sp iera ło  ich 2000 R o sy an  i p o tężn a  
a rtjd e ry a . O blegan i m ieli sporo w o lne­
go czasu. N ocą w ychodzili n a  spacer 
n a  szańce „ p o s t r z e l a ć  s o b i e  n a  
b o k s e r ó w ,  k t ó r z y  n i e  m i e l i  
b r o n i  p a l n e j * .  A  po ty ch  tru d ach , 
ja k  opow iada in ży n ie r  francusk i, szło 
się n a  w spó lną  b ibkę. „C em entow a­
liśm y p rzy m ie rze  z oficeram i ro sy j­
skim i m nóstw em  szam pana. B yło  to  
sardzo zajm ującem . N ie nudziliśm y 

się an i chw ilę*.
S trze lać  uk radk iem  do ludzi n ie  m a­

ją c y c h  tak ie j sam ej broni, a po tem  z a ­
p ijać  się szam panem , to  za iste  p ięk n y  
d eb iu t n a  polu  cyw ilizow ania . M ożnaby 
by ło  p raw ie  się obejść bez g e n e ra ła  
W ald ersee  n a  resz tę  k am pan ii, lecz 
w  każdym  raz ie  będzie on dobrze 
p rz y ję ty m  w  ty m  koncercie  k rw iożer­
czych opojów , a sp ecyaln ie  p rzez F r a n ­
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ko-R osyan , skoro ów d e le g a t W ilh e lm a 
jed z ie  do C hin  n a  p ropozycyę cesarza 
rosy jsk iego , a car je s t  a lian tem  F ran - 
c y i“ .

=  Straszny powrót z Kumassi. P i­
sm a niem ieckie  dow iadu ją  się od mi- 
sy o n arzy  szw ajcarsk ich , k tó rz y  uciekli 
z K um assi, o s tra sz n y c h  chw ilach, 

.k tó re  p rzeży ć  m usieli oblężeni. B yło  
to  pow olne konan ie  głodow e. Gruber 
n a to r  Z ło tego  w ybrzeża , s taw ia jąc  swe 
p am ię tn e  żądan ie , by  A szan tow ie  za ­
p łac ili k o n try b u c y ę  za  p o p rzed n ie  po ­
w stan ie , n ie  p rzew id y w ał w idać w y­
buchu  w o jny  i n ie  z a o p a trz y ł fo rtu  
w  p ro w ian ty .

O blężeni g inęli m asam i z g łodu, 
„ jed li w szelką z ie le ń , z w y ją tk iem  
c h y b a  szuw arów 1. “ W reszcie  zdobyli 
się n a  w iadom y k ro k  rozpaczliw y , 
no cn ą  ucieczkę z fo rtu . P ozostaw iono  
ty lk o  za łogę  ze s tu  ludzi.

R ozpoczęła  się te d y  ow a w ędrów ka 
po lasach  i m oczarach  o g łodzie, 
w śród  ciąg łej obaw y  pogoni, w ęd ró w ­
ka g a rs tk i b ia łych  i k ilku  setelc m u ­
rzy n ó w  z w ojska kolonialnego . W y- 
czerpan i, znękan i, w ygłodzen i, szli 
c iąg le  w k ie ru n k u  m orza. S łab si n ie ­
je d n o k ro tn ie  k ład li się n a  drodze. 
K rzy k iem , św istem  batów  i p rz y k ła ­
daniem  rew olw erów  do sk ron i zm u­
szano  ty c h  n ieszczęśliw ców  do dalszej 
d rogi. P ozo staw ien i, zg in ę lib y  z g łodu, 
lub  b y lib y  po żarc i p rzez  dzik ie zw ie­
rzę ta , od k tó ry ch  się ro i w ty ch  dzie­
w iczych  lasach . G ro z iła  im  rów nież 
n iew ola  aszancka.

D ziw nem  je s t, iż kob ie ty  eu ro p e j­
skie , k tó ry ch  liczono 4, p rzenosiły  
dob rze  te  nad lu d zk ie  w ysiłk i. D la  
zm y len ia  p o gon i i z pow odu bezdroży  
m usiano  n ie raz  iść po p a rę  godzin  
łożyskam i rzek , k tó ry ch  fale sięgały  
aż po ram iona.

A ta  podróż, te n  s tra sz n y  „A naba- 
sis", trw a ł od 25 czerw ca do 11 lipca. 
W  ty m  dn iu  d o ta rto  do C ape Coast 
Castle.

=  Z półwyspu bałkańskiego. K ilk a ­
k ro tn e  n o ty  rum uńsk ie , p re sy a  dyp lo - 
m acy i i op in ii eu ropejsk iej zm usiła  
w reszcie B u łg a ry ę  do jak ieg o ś zadość­
u czy n ien ia  R um unii. R ząd  b u łgarsk i 
ob ieca ł w drożyć śledztw o w  spraw ie  
w ym uszeń  p ien iężnych  od R um unów , 
zam ieszkałych  w  jeg o  księstw ie, oraz 
polecił kom ite tow i m acedońskiem u, by  
w e w łasnym  o rg an ie  „R efo rm y “ p u ­
blicznie o św iadczy ł, iż n ie  m a n ic  
w spólnego  z zabó jstw em  M ichajleana.

R ów nież i w sp raw ie  S p a n g h a n g u  — 
rzezi O rm ian , in te rw en cy a  eu rope jska  
n ie  p ozosta ła  bez sku tku . S u łta n  w y ­
sadził kom isyę d la  zb ad an ia  owej k rw a­
wej ro zp raw y  o raz  w in y  A lego paszy. 
Pom im o to  k rą ż ą  pogłoski, iż R o sy a  na  
w łasną  ręk ę  p o stan o w iła  w ty m  w y ­
p ad k u  p rzep ro w ad zić  śledztw o (byłoby 
to  bardzo  ob raża jące  w dzie ran ie  się 
w cudze praw a).

i M T  Robotnicy! uczęszczajcie 
.„sap tylko do tych ‘ lokalów, 
l ^ T  gdzie abonują „Naprzód!“

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Jarosławiu.

Gorączka budowlana, ja k a  istniała we wszy­
stkich miastach galicyjskich w ostatnim 
dziesiątku la t, miała również miejsce i 
w Jarosław iu, w szczególności od czasu 
powiększenia tamtejszego garnizonu woj­
skowego. To też między rokiem dziewięć­
dziesiątym trzecim a siódmym miejscowi 
robotnicy budowlani mieli zajęcia poddosta- 
tkiem, a płacono im jako tako. Skorzystali 
więc z tego robotnicy i w roku 1896, po­
mimo, że nie byli zorganizowani, wywal­
czyli za pomocą zagrożenia strejkiem  10- 
godzinny czas pracy. W  tymże samym ro ­
ku założono filię lwowskiego stow. robo­
tników budowlanych „Ogniwo", k tóra li­
czyła do kilkaset członków, rozw ijając się 
jak  najlepiej.

To było nie do „sm aku" miejscowemu 
staroście Szczurowskiemu, skorzystał ze 
sposobności i w czasie wyborów w roku 
1897, w miesiącu marcu, zawiesił wspo­
mnianą lilię, rzekomo za przekroczenia 
statutowe, tj. za zajmowanie się agitacyą 
polityczną. Od tego też czasu datuje się 
upadek organizacyi tam tejszych robotni­
ków budowlanych, a pomimo założenia 
stow. ogólno robotniczego „Zgoda", nie 
można było tychże już tak  zorganizować, 
jak  w stowarzyszeniu czysto zawodowem.

Do tego nadto przyczyniły się i brak 
pracy, wskutek czego wielu robotników 
miejscowych musiało latem wyjeżdżać za 
zarobkiem.

W  roku ubiegłym w Prusiech na przy­
kład było zajętych do 100 robotników mu­
rarskich z Jarosław ia.

Zrozumieli to należycie miejscowi m aj­
strowie i kiedy w tym roku Jarosław  ob­
fituje w więcej robót, ja k  w ostatnich 
dwóch latach, przez rozpoczęcie budowy 
koszar wojskowych, clicą wykorzystać ten 
stan i zmusić robotników do pracy za n a ­
der nędzuem wynagrodzeniem przez trzy ­
naście godzin dziennie, ja k  to było przed 
rokiem 1896. Natom iast opornych wyda­
lają i zastępują ich robotnikami z prowin­
cyi sprowadzonymi.

Ten krok jarosław skich majstrów  obu­
dził z le targu  robotników budowlanych.

Poczęto więc zwoływać zgromadzenia 
zawodowe i jedno z takich zgromadzeń 
odbyło się w niedzielę 19 bm., przy udziale 
przeszło 100 obecnych.

Na zgromadzeniu tem o położeniu robo­
tników budowlanych przemawiał tow. Jó ­
zef S e h  i f f l  e r  z Przem yśla, wykazując 
w blisko półtoragodzinnym wywodzie, że 
li tylko przez należenie do organizacyi 
można ten nędzny byt robotnika budowla­
nego poprawić.

Nadto przemawiali tow. S e r w i n ,  R z ą ­
s a ,  K e i z e r  i inni, piętnując postępowa­
nie miejscowych majstrów, w szczególności 
niejakiego M i c h a l s k i e g o  z Sieniawy, 
znanego wyzyskiwacza, k tóry  objął budo­
wę koszar dla obrony krajowej.

Wyrok trybunału najwyższego w spra­
wie odpoczynku W tygodniu. Z zaprow a­
dzeniem sądów przemysłowych spodziewano 
się, że będzie ostatecznie możliwem spoczy­
nek niedzielny, k tó ry  dotąd był tylko na

papierze, raz na zawsze dla robotnika za ­
pewnić.

Stosunek prawny jest tu  zupełnie jasny : 
wedle ustawy przemysłowej, musi robotnik 
jeden dzień w tygodniu mieć wolnym. P rzed­
siębiorca, pod rygorem kary, nie śmie po­
stanowienia tego przekroczyć. K ażda ugo­
da między robotnikiem a przedsiębiorcą, 
że ów „dzień odpoczynku" może być nie- 
przestrzeganym, je st przeciwną ustawie, a 
więc n i e w a ż n ą .  K ażda więc praca w nie­
dzielę, lub w jakimkolwiek innym dniu, 
przeznaczonym na odpoczynek, je s t p r a c ą  
d o d a t k o w ą  i musi być przez przedsię­
biorcę o s o b n o  w y n a g r o d z o n ą .

Wiedeński sąd krajow y, jako apelacyj­
ny w sprawach przemysłowych, orzekł wy­
raź uie w pewnym wypadku, że r o b o t a  
t y g o d u i o w a  o z n a c z a  w e d l e  u s t a ­
w y  t y l k o  p r a c ę  s z e ś c i u  d n i ;  ty ­
godniowa zapłata więc je s t w ynagrodze­
niem tylko za sześć dni, wszelka więc 
praca dodatkowa musi być osobno wyna­
grodzoną.

Zasada ta  je s t przez pracodawców p ra­
wie zawsze omijaną, wskutek czego robo­
tnik narażonym je s t  na stratę, wzbogaca­
jąc przedsiębiorcę swą zupełnie niewyna- 
grodzoną pracą.

W  wynikłych nieraz wskutek tego spo­
rach, niektóre sądy były również tego zda­
nia, że pracę tygodniową należy pojmo­
wać jako pracę siedmiu dni, wskutek cze­
go wyrządzona robotnikowi zupełnie bez­
prawnie krzyw da, otrzym ywała nieraz sau- 
kcyę sądową.

Niedawno jednak wydal najwyższy try ­
bunał w sprawie tej orzeczenie, które na 
przyszłość nie będzie już żadnej pozosta­
wiać wątpliwości. Mianowicie w procesie 
pewnego robotnika piekarskiego przeciw 
właścicielowi piekarni o odszkodowanie w 
kwocie 208  koron za 52 dni odpoczynku, 
w których ten robotnik musiał pracować, 
trybunał najwyższy orzekł, że ów w łaści­
ciel piekarni j e s t  o b o w i ą z a n y  z a ­
p ł a c i ć  robotuikowi żądane przez tegoż 
ędszkodowanie, a to z tego powodu, że 
o w e  52  d n i  o d p o c z y n k u ,  w k t ó ­
r y c h  r o b o t n i k  p r a c o w a ł ,  m a j ą  
b y ć  o s o b n o  w y n a g r o d z o n e ,  j a k o  
p r a c a  d o d a t k o w a .

Orzeczenie to wydane przez najwyższą 
instancyę sądową, będzie na przyszłość 
nauką dla robotników, że pracodawcy, zmu­
szający robotników do pracy w dniu od­
poczynku, nietylko podlegają karze, ale 
także obowiązani są do osobnego za ten 
dzień wynagrodzenia.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  26 sierpnia 

1278. Bitwa na morawskiem polu. — 1806. 
Napoleon każe rozstrzelać księgarza Palma. — 
1813. Śmierć Teodora Kórnera, poety niemiec­
kiego. — 1830. Pierwsze wystąpienie cholery 
w Europie.

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
W niedzielę: „Obrona Częstochowy", dramat 

historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa.

We wtorek: „Urzędowa żona", sztuka w 5 
aktach według noweli A. H, Savage’a.

We środę: „Intratna posada", komedya w 5 
aktach Al. Ostrowskiego.
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Dla naszych panslawistów. „Slavi-
les Eclio“ , organ panslawistów w Au- 

stl? i, redagowany przez Podgórnika, pisze 
P rozprawie hr. H. Coudenhoye, z a l e c a ­
j ą c e j  w A u s t r y i  j ę z y k  r o s y j s k i ,  
Jako pośredniczący, w następujący sposób:

^Broszura ta  zawiera pewien ustęp, któ- 
'y  z a s ł u g u j e  n a  p o s z a n o w a n i e  
Ze s t r o n y  w s z y s t k i c h  S ł o w i a n ,  
a który i w naszem piśmie szczegółowo 
“•idzie omawianym... Autor poleca miauo- 
"icie, by język rosyjski w Austryi po- 
"szecliuie był nauczanym... Popadł on 
Przez to w niełaskę u Niemców', chociaż 
P r o p o z y c y e  j e g o  z m i e r z a j ą  
" P r o s t  d o  w y t ę p i e n i a  p a n s l a -  
"  i z m u !“ .

A w i ę c  b r o s z u r a  t a ,  z a l e c a j ą -  
c a j  ę z y k ]■ o s y j  s k i, z a s ł u g u j e  n a  
P ° s z a n o w a n i e  z e  s t r o n y  S ł o ­
m i a n  m i m o  t e g o ,  ż e  d ą ż y  do  w y ­
k p i e n i a  p a n s l a w i z m u .  Tak pisze 
k d g ó r n ik ,  szermierz „braterstw a słow iań­
skiego11 w A u s try i!

( ,w Podgórnik, obrońca wrogich słowia- 
n°m teoryj i otw arty propagator „panro- 
syjskiej“ id e i, był na zjeździe dziennika- 
lzy słowiańskich w Krakowie, w' k t ó ­
r y m  c a ł a  „ p a t r y o t y c z n a “ p r a s a  
P ° l s k a  b r a ł a  u d z i a ł ,  przedmiotem 
G o r ą c y c h  o w a c y j  z e  s t r o n y  z j a ­
z d u !

»Braterstwo Słowian* zaczyna coraz 
Wyraźniej przysługiwać się Kosy i

Bóż na to patryotyczne pisma galicyj- 
skie, które z takim zapałem propagują w 
kraju słowiańskie braterstw o?

Dezerterzy. Dr. D w o r s k i ,  wicepre­
zes lewicy sejmowej i burm istrz przemy- 
ski, nie wziął udziału w obradach demo­
kratów we Lw'owie. S tary , chytry polityk 
Węszył na dwie strony. W ysłał wymijającej 
treści telegram  gratulacyjny a sam space­
rował po bruku przemyskim, choć nic na 
Przeszkodzie nie stało, by osobiście wyje­
b a ł  do Lwowa. Ale stary  Dworski nie 
w ciemię bity. Bał się, by radykalizm  de­
mokratów nie poszedł za daleko a 011 nie 
spotkał się z zarzutem , że brał udział 
w tych obradach. Swoją drogą należałoby 
sobie życzyć, by w łonie stronnictwa de­
mokratycznego jak  najmniej takich ludzi 
jak  Dworski znalazło pomieszczenie.

i,Urzędowa prawda". Starszy komisarz 
Policyi M a y e r  prostuje w czwartkowym 
ournerze „Naprzodu" podaną swego czasu 
wiadomość o przeprowadzeniu rewizyi w 
mieszkaniach tow\ W ito lda K e g  e r  a, 
Tad. K o l k i e w i c z a ,  H a m a r o  w i c z a  
1 W y s k  1 a , na rozkaz G a l g o t z e g o
I twierdzi, że rewizye te odbyto na z a ­
rządzenie odpowiednich władz sądowych. 
Sprostowanie p. M a y e r a  je s t niepraw­
dziwe, albowiem w s ą d z i e  w y r a ź n i e  
o ś w i a d c z o n o  tow. W itoldowi K e g e -
II o w i ,  ż e n i e  w y d a w a n o  p o l e c e -
III a p r z e p r o w a d z e n i a  r e w i z y i  
a ń i  w j e g o  a n i  w i n n y c h  d e m a c h .  
Kto w tym wypadku więcej na wiarę za- 
stagnje, sędziowie czy komisarze policyi—  
Jest już rzeczą gustu.

Samobójstwa we Lwowie. W  piątek 
0 godzinie 12 w południe obwiesiła się na 
strychu realności pod 1. 1 przy ul. Świę­

tokrzyskiej, K atarzyna P alij, sługa u rzeź- 
nika L. P intla. K atarzyna, 26  letnia dziew­
czyna, spodziewała się zostać niedługo 
m atką i obawa o smutną przyszłość jej 
i dziecięcia była, zdaje się, powodem ta r ­
gnięcia się na życie. Zwłoki denatki ode­
słano do zakładu medycyny sądowej.

Tej samej nocy koło godziny 11 ro z ­
legł się na W ałach Hetmańskich strzał, 
a stójkowy, który pobiegł w kierunku od­
głosu, zastał na ławce koło pomnika So­
bieskiego mężczyznę, broczącego we krwi, 
skutkiem postrzału z rewolweru w okolicę 
serca. Mężczyznę tego odstawił na stacyę 
ratunkową, skąd odwieziono go do szpitala. 
Samobójca jednak  nie odzyskawszy przy­
tomności, zm arł natychm iast po przywie­
zieniu do szpitala. P rzy  denacie nie zna­
leziono żadnych wskazówek, mogących po­
służyć do stwierdzenia tożsamości jego 
osoby.

Niezwykłą ilość procesów karnych
wytoczono obecnie tow. Tadeuszowi R o t ­
k i e w i c z o w i  i Witoldowi R o g e r o w i  
w Przemyślu. Dotychczas wyznaczono już 
tow. Kolkiewiczowi 12 rozpraw a tow. 
Kegerowi 9 rozpraw , bądź to przed ławą 
przysięgłych, bądź to przed zwykłym try ­
bunałem. Pierwsze rozprawy rozpoczynają 
się 28  b. m. W  tym dniu tow. Keger ma 
c z t e r y  rozprawy a tow. Kolkiewicz d w i e  
rozprawy. Następne dnie „krytyczne11 są 
oznaczone na 29 b. m., na 4, 10, 13 
września. Oprócz wyznaczonych już roz­
praw, jest cały szereg procesów w toku 
a między nimi na wielką skalę zakrojony 
proces za zbrodnię namawiania żołnierzy 
do rokoszu. Z wyznaczonych rozpraw n a j­
ważniejszą jest rozprawa, która odbędzie 
się 10  września b. r. A kt oskarżenia, wy­
gotowany do tej rozprawy, obejmuje 26  
stronic druku. Bronią miejscowi adwokaci.

Obłęd religijny. Rabin-cudotwórca przy­
wlókł się przed kilkoma dniami z Błażo­
wa do Przem yśla i objął urzędowanie w 
bóżnicy ortodoksistów. Setki żydów napły­
w ają codziennie po różne porady i płacą so­
wicie za wypowiadanie nad ich głow'ami 
różnych czarodziejskich słów. Powiadają 
żydzi, że w przeciągu czternastu dni ze­
brał rabin do 4 0 0 0  koron. W ładza po­
winna niedopuścić do takiego wyzysku.

Wiceprezydent m. Lwowa p. Michał 
ski jest, ja k  wiadomo, także majstrem ko­
walskim i stelmachem, który wyzyskiwa­
niem swych robotników i robieniem na 
nich interesów, zyskał już sobie wre Lw o­
wie „u ta rtą  sławrę “ . P . Michalski nie uw a­
ża np. za stosowne płacić do Kasy cho­
rych, której winien już k i l k a s e t  złr.

„Uczciwość* p. prezydenta wobec robo­
tników ilustruje fak t następujący:

U Michalskiego pracował jako uczeń 
niejaki M, Chanaczewski, który 26 lipca 
miał być wyzwolonym. Mimo wyraźnego 
przepisu ustawy, że nie wolno przedłużać 
czasu terminowania, p. Michalski ani nie 
myślał o wypisaniu Chanaczewskiego i zro­
bił to dopiero pod naciskiem ze strony 
robotnika, którego jednak  zaraz po w y­
zwoleniu z p r a c y  w y d a l i ł ,  wystawiw­
szy mu świadectwo, nie potwierdzone przez 
naczelnika korporacyi, który przebywa na 
„świeżem powietrzu11. W skutek tego Cha­

naczewski nie może ani wydostać z magi­
stra tu  książki robotniczej, ani też nigdzie 
znaleść zajęcia.

Pokrzywdzony robotnik zwrócił się ze 
skargą do sądu przemysłowego.

Z szału antysemickiego. Gazeta a l­
gierska „Riveil A lgerien11 zakasowała chy­
ba wszystkie antysemickie świstki, druku­
jąc list nadesłany do redakcyi, k tóry , je ­
śli nie jest drwinami z niej, świadczy o 
strasznem zdziczeniu tam tejszych antyse­
mitów:

Przed kilku dniami, ja  i moi przyjaciele 
wyczytaliśmy nowinę, k tóra radością p rze­
pełniła nasze serca. Pewien porucznik n a ­
zwiskiem Dreyfus, rozbił sobie czaszkę, 
spadając z konia.

Na wiadomość o jego śmierci skakaliśmy 
prawie z radości. P ierw sza myśl nasza po 
otrzeźwieniu z zachwytu skierow ała sięlku 
temu szlachetnemu antysemickiemu koniowi, 
który spełnił ważną służbę w sprawie tę ­
pienia żydów, ich potęgi, czego my się 
tak dobijamy. Co stało się z tym koniem, 
który okrył się niewiędnącą sławą ? Oto 
pytanie, które z niepokojem stawiamy. 
W szyscy razem uciekamy się do pośredni­
ctwa waszej szanownej gazety, ażeby po­
dać do wiadomości dzisiejszemu właścicie­
lowi słynnego konia, iż g rupa antysem i­
tów z Oranu jest gotowa go odkupić, by 
zapewnić mu tak  dobrze zasłużony po­
karm .

Jak ośmiogodzinny dzień zdobyli...
Muuicypaluość fabrycznego miasta Gijon 
w1 Asturyi (Hiszpania) ofiarowała swym 
robotnikom ośmiogodzinny dzień, podwyż­
szenie płacy i g runt pod dom robotniczy 
z tym warunkiem, by... nie opuszczali mia­
sta na czas przyjazdu królewskiego dworu. 
Robotnicy bowiem zamierzali w tym dniu 
urządzić manifestacyjną, grem ialną wy­
cieczkę zamiejską. T aka nielojalność w mu- 
racli własnego miasta bolała jego „ojców11 
i stąd złote propozycye zarządu miejskiego. 
Robotnicy zgodzili się na te propozycye, 
co naturalnie nie oznacza, iżby mieli brać 
udział w uroezystem przyjęciu dworu.

Do czego służą okręty austryackie?
A ustrya posiada jedno wielkie towarzystwo 
żeglugi pod firm ą: „Alistryacki Lloyd".
Towarzystwo to pobiera subsydyum r z ą ­
dowe. W  miarę rozwoju handlu wywozo­
wego w Tryeście, wystarcza ono zaledwie 
potrzebom. Niedawno było zmuszouem 0- 
głosić, iż nie je s t w stanie przyjmować 
nowych zobowiązań wobec znacznej liczby 
zalegających towarów. Tymczasem w tych 
dniach zostało stwierdzonem, iż tow arzy­
stwo powyższe w y n a j ę ł o  5 (według in ­
nych źródeł 3) p a r o w c ó w  R o s y i ,  do 
p r z e w o ż e n i a  w o j s k ,  j a d ą c y c h  do  
C li i n. Pytanie teraz, jakim  prawem k a­
pitaliści z Lloydu śmią wyciągać rękę po 
pomoc państwową, gdy z krzyw dą dla han­
dlu austryackiego spekulują na w’ysokicli 
cenach, ofiarowanych za przewóz obcych 
w ojsk ? Skarb austryacki, któremu brak 
pieniędzy na najżywotniejsze potrzeby, do­
sypuje ich jeszcze do przepełnionych kie­
szeni.

Człowiek-zwierzę. Parobek od D o b r  0-
w' o 1 s k i e g o, który onegdaj w P r z e ­
m y ś l u  śmiertelnie pobił term inatora To­
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maszewskiego, został już ujęty i osadzony 
we więzieniu.

Pruska gospodarka z P r z e m y ś l a  
donoszą nam : W ojskowa pralnia parowa, 
a zarazem  fabryka bielizny L  b w e n t h a- 
1 a i R a p p a p o r t a  sprowadziła na dy­
rek tora fabryki P rusaka , k tóry za sobą 
przywiódł szereg dziewcząt i robotników 
pruskich, mimo, że przedtem polskie robo­
tnice i robotnicy pracowali z zupełnem z a ­
dowoleniem dla odbiorców. P ruski dyre­
ktor zaprowadził w fabryce więzienną dy­
scyplinę. Żaden robotnik nie może w go­
dzinach roboczych przekroczyć murów fa ­
bryki, ponieważ wszystkie bramy pozamy­
kane. W ew nątrz fabryki nie ma studni, 
ani też naczyń z wodą do picia, tak , że 
robotnicy, szczególnie w dnie upalne, cier­
pią pragnienie. Brud i brak wentylacyi 
należytej, a zatem za tru te  powietrze dają 
się ogromnie we znaki pracującym Ener­
giczny P rusak przyniósł ze sobą tylko 
pruską brutalność, natomiast czystość za 
czasów jego urzędowania przypomina n a j­
brudniejsze zaułki żydowskie.

Także anarchiści ? Z O. t ml y  roz-
telegrafowauo po eałyrn świecie, że policyi 
tamtejszej udało się pochwycić dwóch nie­
bezpiecznych anarchistów włoskich, którzy 
przybyli dla dokonania zamachu na ba­
wiącego tam szacha Obecnie znane są już 
bliższe szczegóły tej sprawy. Do Ostendy 
przyjechali nieznani dwaj ludzie o połud­
niowym wyglądzie i zapytywali łamaną 
francuzczyzną o ja k ą  gospodę w pobliżu 
domu, zamieszkałego przez szacha. To wy­
starczyło, by uznano ich za anarchistów 
i aresztowano. Okazało się zaś, iż byli to 
współrodacy szacha, którzy chcieli go p ro ­
sić o zapomogę na powrót do kraju .

Pretendent do tronu perskiego. P od­
czas, gdy szach perski bawi w Europie, 
w państwie jego zjawił się pretendent do 
tronu w osobie Alego-Mahoinmeda-beja, k tó ­
ry  wywodzi się od Kerima. Chana, co w 
drugiej połowie X V III wieku w chwili 
krwawych zamieszek w Persyi, zdobył 
tron i przywrócił mu oddawna utraconą 
świetność. Ali, mianujący się jego potom­
kiem, służył niegdyś w wojsku, a potem 
osiadł w swych włościach. Niedawno je 
sprzedał i za uzyskane pieniądze nakupił 
broni i uzbroił dość znaczny oddział. P rzy 
pomocy tego „w ojska41 opanował napo wrót 
swe wioski i zaczął od sąsiednich mieszkań­
ców wybierać podatki. Przeciwko preten­
dentowi wysłano z Teheranu oddział zbro j­
ny, złożony z 8 0 0  ludzi i dwie armaty.

Sędziowie w racają. W  krakowskich 
sądach powiatowych w racają zwolna do 
swych biur, po krótkim, stanowczo zbyt 
krótkim  urlopie, stali referenci. Gorączko­
wy charak ter rozpraw  i burzliwy tempa- 
ram ent sędziów, zdenerwowanych jedno­
stajną i wyczerpującą pracą, nie uległ 
zmianie i daje się stronom spornjącym, 
szczególnie zaś stawającym  bez asystencyi 
adwokata, bardzo weznaki. D la sędziego 
każda spraw a to „kaw ałek44, jakich  k ilka­
dziesiąt dziennie prawie stereotypowo ma 
załatwić, których się chce ja k  najprędzej 
pozbyć i najmniej się niemi irytować. Dla 
strony jednak , szukającej w sądzie spra-
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wiediiwości, przedstawia nawet najdrobniej­
sza kwota kilku guldenów, o które spór 
się toczy, częstokroć kwestyę jutrzejszego 
zaopatrzenia, lub głodu. Cierpliwość więc 
stron je st wielka. Mimo to jednak, już  ze 
względu na powagę sądu, należałoby zwró­
cić uwagę na niestosowność krzykliwego 
traktow ania stron przez sędziów, które 
więcej szkodzi powadze sądu, niż nie­
umyślne, z braku wyszkolenia tow arzy­
skiego lub prawnego wynikłe usterki ludzi 
przychodzących do sądu Cierpi na tem  
także rzeczowe wyjaśnienie sprawy, bo 
strona, czy świadek, nastraszony przez sę­
dziego, traci często przytomność umysłu i 
prawi piąte przez dziesiąte, nierozumiejąc 
często pytania sędziego. Utrzymanie zaś 
porządku na sali rozpraw  możnaby pozo­
stawić woźnym, których je s t  stanowczo 
zamało.

Księża przeciw nauczycielom. Z
Prżydkowic donoszą n am : Od kilku la t 
był fu nauczyciel, człowiek uczciwy i po­
ważny, który usilną pracą kolo oświaty 
włościan i przychylnością dla ludu, zyskał 
sobie powszechny szacunek i zaufanie. 
Nauczyciel ten był' jednak solą w oku tu ­
tejszemu proboszczowi ks. B a l i ,  za to, 
że nie chciał mu pomagać w jezuicko-kle- 
rykalnej propagandzie, ja k ą  ów księżyna 
w swej parafii usiłuje prowadzić. P rzy k ła ­
dny ów duszpasterz odznacza się taką z a ­
ciekłością w zwalczaniu wszelkiej oświaty 
ludowej, że w r. 1898 w targnął z kilku 
„swemi44 kobietami uzbrojonemi w miotły 
i kije —  na zwołane przez włościan po­
ufne zgromadzenie i począł takie Wypra­
wiać aw antury, że obecni na zgrom adze­
niu chłopi musieli rozhukanego proboszcza 
uspokoić groźbą „wyproszenia44 go za 
drzwi! Otóż ks. Bala nie mógł w swej 
wsi znieść nauczyciela, który nie m iesza­
ją c  się do żądnej polityki, nie chciał do 
jego klerykalnej roboty przykładać ręki 
i szukał sposobności, by go ze wsi w y­
pchać... I  oto po kilku la tach nauczy­
ciel otrzym ał z rady szkolnej rozkaz 
„przeniesienia się44 na „inne miejsce". 
Gmina dowiedziawszy się o tem wygoto­
wała zbiorową petycyę do starostw a i do 
rady szkolnej, prosząc o pozostawienie 
nauczyciela ua dawnem miejscu.

Od czegóż jednak ks Bala ma rozum? !.,. 
Oto wraz z wójtem, swym zausznikiem, 
„sfabrykow ał14 podanie do starostw a, że 
gmina nie życzy sobie, by nauczyciel ów 
we wsi dłużej pozostawał.

Nauczyciel, człowiek żonaty musi się 
więc przenosić na inne miejsce.

Czworaczki. Żona wyrobnika dominial­
nego Adamiakowa w Tarnówku, parafii 
Chełmce, powiła zeszłej niedzieli czworo 
dzieci : jednego chłopca i 3 dziewczątka, 
wszystkie do siebie podobne. T ak  m atka, 
ja k  i dzieci zdrowe.

Pożary. Dnia 18 b. m. z niewyjaśnio­
nego dotychczas powodu wybuchł w czasie 
południowym w Uszni, powiatu złoczow- 
skiego, pożar, pastw ą którego padło 24 
zabudowań mieszkalnych i gospodarczych 
w raz z zapasami zboża. W  ogniu zginął 
4-letni chłopiec Józef W ęgier, syn Igna­
cego i Joanny W ęgrów, rolników w Uszni 
zamieszkałych.
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IV Żukowcach ad Mszana wybuchł dnia 
20 b. m. z niewyjaśnionych dotychczas 
powodu ze stodoły M aryi Diaczuk pożar, 
którego pastw ą padło 27 domów z za ­
budowaniami gospodarczerai i zapasami 
zboża. W  ogniu spaliło się nadto 20  sztuk 
nierogacizny, 1 koń, 1 łoszę i wielka 
ilość orobiu domowego. Szkoda wynosi w 
przybliżeniu 64  0 0 0  koron.

Telegraf i telefon.
Linia telefoniczna między Wiedniem 

a Krakowem przerwana, wobec czego 
podajemy tylko telegramy. 

Rozwiązanie Rady państwa?
Praga, 25 sierpnia. W czorajsze „N 

L is ty 44 przynoszą nowe wieści o sytuacyi 
wewnętrznej. Sam rząd zapatruje się b a r­
dzo sceptycznie na akoyę sanacyi stosun­
ków parlam entarnych i przygotować już 
miał wszystko, co potrzeba do rozwiązania 
Rady państwa i oktrojowania powszechne­
go głosowania.

Napad na pocztę.
Przemyśl, 25  s ie rp n ia . W  n o c y  z 

c z w a r tk u  n a  p ią te k  je c h a ła  p o c z ta  z
K r a s i c z y n a  do P r z e m y ś l a .  W
lesie , z a  k a rc z m ą  z w a n ą  „ D y b a w k a " , 
w y sk o c z y ł n a g le  ja k iś  c z a rn o  u b r a n y  
m ę ż c z y z n a  i z ca łe j ą iły  w o źn ic ę  p o ­
c z to w e g o , J ó z e f a  G r a b o w s k i e g o ,  
u d e rz y ł  p rz e z  g ło w ę  k o łem . C ios b y ł 
b a rd z o  s iln y . W o ź n ic a , b ro c z ą c  k rw ią , 
p a d ł  n a  w ó ze k  i b y łb y  n ie c h y b n ie  
z g in ą ł  z r ą k  ro z b ó jn ik a , k tó r y  m ia ł 
z a m ia r  o b ra b o w a ć  p o c z tę , g d y b y  n ie  
kon ie , p rz e s tr a s z o n e  n a g łe m  p o ja w ie ­
n ie m  się  C złow ieka o b ce g o  p r z y  n ic h , 
sp ło szo n e , p o p ę d z iły  c w a łem  ku  m ia ­
s tu . J ó z e f  G r a b o w s k i  m a  s iln ie  
s t r z a s k a n y  p ra w y  p o lic z e k  i czo ło  n a d  
sk ro n ią .

Z a  n ie z n a n y m  ro z b ó jn ik ie m  c z y n i 
ż a n d a rm e ry a  e n e rg ic z n e  p o sz u k iw a n ia .

Strejk węglarzy.
Berlin, 25 s ie rp n ia . W ię k sz o śc ią  g ło ­

sów  u c h w a lili  tu te js i  ro b o tn ic y  w ró c ić  
do p ra c y  w o b e c  te g o , że  p rz e d s ię b io r ­
c y  p o c z y n ili  ro b o tn ik o m  u s tę p s tw a .

Konflikt rumuńsko bułgarski.
Wiedeń, 25  s ie rp n ia . „ W ie n e r  A b e n d -  

b la t t"  p o d a je  n ie s p ra w d z o n ą  w ia d o ­
m ość z B u k a r e s z tu : R z ą d o w i ru m u ń -  
sk iem it w p a d ło  w  rę c e  c a łe  d o s s i e r ,  
w y k a z u ją c e , iż  od  l a t  sz e re g u  is tn ia ło  
sp rz y s ię ż e n ie  B u łg a ró w  p rz e c iw  k r ó ­
lo w i ru m u ń sk ie m u . K ró l K a ro l je sz c z e  
w  ty m  ro k u  m ia ł b y ć  z a m o rd o w a n y . 
D o ss ie r  to  z ło ż y ł p r e z y d e n t  m in is tró w  
w  ręc e  k ró la , a  w  o d p is ie  u d z ie lił je  
k s ię c iu  F e rd y n a n d o w i.

Sofia, 25 sierpnia. Rząd bułgarski czy­
ni gorączkowe przygotowania, aby uzbroić 
twierdze naddnnajskie W iddin, Sistowo i 
Nikopoiis.

R/ądy „lynchu4.
Nowy Jork, 25 s ie rp n ia . P o n ie w a ż  

w ła d z e  u s iło w a ły  o c h ro n ić  m u rz y n ó w  
p rz e d  p rz e ś la d o w a n ie m  ze  s tro n y  b ia ­
ły c h , sp a lił t łu m  w  A k ro n  (O hio) r a ­
tu s z  i z d e m o lo w a ł b u d y n e k  są d o w y
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Zaponaocą dyn am itu . M Jicy a  p rzyw ro  
°da porządek .

Nowy Jork, 25 s ie rp n ia . S z k o d y  w y- 
r2%dzone w  A k ro n  (O hio) p rz e z  p o ­
w stan ie  lu d n o śc i b ia łej p rz e c iw  m u- 
lz y n o m  w y n o sz ą  oko ło  m ilio n  do la- 
r°,w- N a d  g ru z a m i z b u rz o n y c h  b u d y n ­
ió w  cz u w a  d z iew ię ć  k o m p a n ii m ilicy i 

o so b y  z o s ta ły  p o d c z a s  z a b u rz e ń  
zab ite , o śm n a ś  -ie ra n n y c h .

Dżuma w Konstantynopolu 
Konstantynopol, 25 sierpnia. Rada sa 

"karna uchwaliła odesłać okręt „N iger", 
"a którego pokładzie znajduje się pewien 
tkroianin cliory na dżumę , do lazaretu  w 
Nlazomene, O kręt musi się poddać desyn 
"kryj i dwunastodniowej kw arantannie.

Wojna w Chinach.
Berlin, 25 sierpn ia . Z Czi-fu dono- 

Szą, że zam o rd o w an ia  am b asad o ra  n ie­
m ieckiego, bar. K e tte le ra , dokonała  
P°licya ch ińska n a  życzen ie  sfer w yż­
a c h .  K e tte le r  o trzy m a ł p o s trza ł w 
Jył g łow y, gdy  b y ł n iesiony  do Czuug- 
'•yam enu. Z w łoki jeg o  zag inęły . Na 

Zaju tr z  dopiero  po zdobyciu  P ek inu  
Zdradził pew ien  C hińczyk  N iem com  
miejsce, g dzie  K e tte le r  zosta ł p o g rze ­
bany. C iało R e tte le ra  pochow ane było 
w ch ińsk im  g ro b ie  w  pob liżu  m iejsca 
zbrodni. M ary n arze  rozkopali g ro b  i 
z,ia leź li ch ińską tru m n ę , k tó ra , ja k  się 
Po ot.war iu je j okazało, zaw iera ła  
z"’łoki zam ordow anego am ba-adora. 
"  n a jb liż szą  sobotę zw łoki będą p o ­

chow ane w edług  chrześc ijańsk iego  ob

Londyn, 25 s ie rp n ia  W ed le  donie- 
®l0n ia  je n e ra ła  G aselee z P ek in u  z d. 
: d bm ., postanow iono  n a  konferency i 
kom endan tów  w ojsk zjednoczonych , 
Połączyć w ojska w odległości 5 mil 
hllg ielsk ich  od P ek in u  i n a - tę p n ie  
Przy puśc ić  sz tu rm  do sto licy . J e d n a ­
kowoż ju ż  14 ran o  rozpoczął się a tak . 
W ojska ang ie lsk ie  pom im o szalonych  
Opałów zd ąży ły  w posp iesznym  m ar- 
Szu zrobić 15 m il ang ie lsk ich  z T u n g - 

i z aa tak o w ały  połudn iow o-w scho­
dnią b ram ę m iasta  chińskiego. W  rze- 
(jzyw istości C h ińczycy  n ie staw ia li ż a ­
dnego oporu  

Nowy Jork, 25 sierpn ia . „N ew  Y ork  
jie ra ld "  donosi z P e k in u  pod d a tą  17 
3m . : Po a tak u  n a  m iasto  cesarskie, 

°dby li kom endanci w ójsk  zjednoczo­
nych n a rad ę . N a  narad z ie  te j w szyscy, 
2 ż y j ą t k i e m  r o s y j s k i e g o  k o ­
m ę  n d a n t a ,  zgodzili się n a  to , że 
m iasta  cesarsk iego  n ie  n a leży  w y d a ­
j a ć  na  p as tw ę  zn iszczen ia. K o m en ­
danci uchw alili dalej, że cel w y p raw y  
n ^ a ż a ją  za  o siąg n ię ty , aż do o trz y ­
m ania dalszych  in s tru k cy j od m ocarstw . 
, ° s y j s k i  j e n e r a ł  o z n a j m i ł ,  
p 6 j p g o  r z ą d  w y p o w i e d z i a ł  

h i n o  m w o j n ę .
Londyn, 25 s ie rpn ia . Z  Y okoham y 

o trzym uje  „D aily  M ail" w iadom ość, 
f® rząd  jap o ń sk i zam ierza  w ysłać  do 
K orei w ojska, aby  przeszkodzić  wy- 

Uchowi rozruchów .

Londyn, 25 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi z Pekinu pod datą 16 b. m. : 
W czoraj zaatakowały oddziały am erykań­
skie miasto cesarskie i zdobyły pi§6 bram. 
Następnie odbyli jenerałowie konferencyę, 
po której wojska cofnięto. S tra ty  są n a ­
stępujące : jeden oficer i pięciu żołnierzy 
zabitych, ośmnastu żołnierzy rannych

Dziś rano oddział: japoński, angielski 
i francuski dokonał odsieczy katedry w 
dzielnicy północnej, w której broniło się 
po bohatersku 30  Francuzów i 10 W ło­
chów; od samego początku oblężenia od­
cięci byli zupełnie od reszty Europejczyków.

Berlin, 25 sierpnia. Biuro Wolffa do­
nosi z T ien-tsinu: Japońskie źródła podają 
wiadomość, że w Pekinie utworzony jest 
rząd wojenny, składający się z przedsta­
wicieli wszystkich mocarstw. Rodzina ce­
sarska uciekła wraz z ministrami dnia 12 
b m. z Pekinu Zbiegom towarzyszył ge­
nerał Tang na czele 3 .0 0 0  żołnierzy.

Londyn, 25 sierpnia. „Times" donosi 
z Szanghaj: Urzędowa depesza japońska 
donosi, że Anglia, F rancya, Japonia, Ro- 
sya i Stany Zjednoczone utworzyły wspól­
ny zarząd adm inistracyjny w Pekinie.

Berlin, 25 sierpnia. Pewien chiński dy­
plomata oświadczył jednemu z dżieunika- 
rzy, że Yuanszikaj, gubernator prowincyi 
Szantung, je s t sprawcą obecnycli zawikłań. 
Zdradził 011 mianowicie cesarzowej-wdowie 
plan cesarza, zmierzający do zupełnej re- 
organizaeyi Chin. Skutkiem tej zdrady 
chwyciła w ręce ster rządów partya  wro­
ga cudzoziemcom.

Londyn, 25 sierpnia. „Daily News" do­
nosi z W aszyngtonu: Generał Chaffee 0 - 
świadczył, że wojska am erykańskie pozo­
staną prawdopodobnie przez całą zimę w 
Chinach, aby „dzieło pokoju" gruntownie 
przeprowadzić.

Berlin, 25 sierpnia. „Ostasiatische Cor- 
respondenz", organ poselstwa chińskiego w 
Berlinie, oświadcza, że złożenie z tronu 
obecnej dynastyi mandżurskiej byłoby naj- 
większem nieszczęściem dla Europy. Dy- 
nastya ta  rządzi Chinami 250  lat. Czte­
rysta  milionów Chińczyków nie pozwoliło­
by nigdy na detronizację. W ywołałoby to 
tylko krw aw ą wojnę.

Londyn, 25  sierpnia. „Central News" 
donosi z Hong kong: (Południowe Chiny) 
W prowincyach w Fokien i Kiangsi krążą 
oddziały bokserów i niszczą misye chrześci­
jańskie: rówmież wybuchły rozruchy w
Swatów, gdzie tłum napadł na misye fran­
cuskie i poturbował misyonarzy Z Amoy 
wymaszerował pewien mandaryn z 300  
żołnierzami, by powstańców rozpędzić. 
Z Kantonu wysłano kanonierkę francuską 
„Comete" dla ochrony misyj. W ojsko wy­
lądowało i rozprószyło bokserów.

Londyn, 25 sierpnia. Generał Gaselee 
donosi z Pekinu: Najwięcej s tra t w w al­
kach ponieśli Japończycy. Środków żywno­
ści je s t bardzo mało; poczyniono jednak 
starania o dalszy ich dowóz.

S K Ł A D K I.
N a f u n d u s z  c o d z i e n n e g o  „ N a p r z o -

d u “ : Robotnicy druk. pracujący przy „Na­
przodzie" K. 3.20, z warsztatu W ojtycha—.80, 
Mecenas dr. R. 2.—, dr. S. 1.—, robotnicy z

fabryki cygar 1.—, Niedopytalski 100.—, Adolf 
—.70, robotnicy druk. pracujący przy „Na­
przodzie" 3.20, Karol Widła 10.—. Ra^ein K, 
121.90. Poprzednio wykazano K. 9.234.52. — 
Ogółem K. 9.356.42.

Stowarzyszania i zgromadzeni i.
Tow arzystw o rusko - ukraińskich robotników
* „ P o s t u  p". w Wiedniu (Griechengasse 3), 

urządza w niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 
6 wieczorem zgromadzenie robotnicze celem o- 
besłania zjazdu robotników we Lwowie.
Tarnopol. W niedzielę dnia 26 1). m. o godz.
• 3 popołudniu, odbędzie się w sali raśtaura- 

oy.jnej p. 8. Schargla z g r o m a d z e n i e  1 u- 
d o w e. Porządek dzienny: „Wilhelm Liebknecht 
jako działacz polityczny i parlamentarzysta". 
Towarzysze tarnopolscy jawcie się licznie! 
Jarosław. Zgromadzenie l u d o w e ,  pod golem 
“ niebem, na targowicy miejskiej, odbędzie się 
w n i e d z i e l ę  26 b. m. o godzinie 2 popoł. 
z porządkiem obrad: 1. Położenie robotników 
budowlanych. 2. Organizacja zawodowa.
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W c 7 D l l# ip  I n  C U  gdziekolwiek zasta- 
» •  j ł C I I M C  IU O jf wionę wykupujemy, 

dopłacamy do pełnej wartości kursowej 
i te same losy odsprzedajemy na małe 

raty miesięczne. Giągnienie we wrześniu: Losy 
węg. czerwonego krzyża (na raty kor. 24-—). 
Losy bazylika (na raty kor. 15-50). Losy serb­
skie (na raty kor. 12’—). P raw ) gry po złoże­
niu pierwszej raty (począwszy od kor. 2-— 
miesięcznie).

Dom bankowy i kantor wymiany
WIKTOR CHAJES i Sp., '................— ■ :

Lwów, Sykstuska I. 8.
Kupno i sprzedaż efektów-, losów i monet. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną 

pocztą. 127 2 3 -9 0

Wyszła z druku broszura p. t :

UKRYTY WROGI
n a p i s a ł  Z. O r s k i  

(21 ilustracyam i i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „P raw a Lndu“ , 
Kraków, B racka 15 i w Biurze dzienników' 

Hopcasa i Salomonowej.
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Poleca s ię   Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)
w sam em  śródm ieściu 

y t tr  w z o r o w o  u r z ą d z o n y .  -w is

138 P o k o j e  o d  7 0  ct .  5 - 5 2
Motel „ Wan da“
r Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. a

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, 1
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o t r ą ­

c e n i a  p r o w i z y i .  22 23—39

F i l ia c .  k. uprz. gaiic. akc. B anku h ip o te c z n e g o  w  K rak ow ie ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4% %  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 ‘/2%  za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmnje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lu b  

s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych

Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

L w ów , ui. G ród eck a  3 .
Reprezentacya Auśtr. Tow. akc. fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow'.

akc. fabryki wapna hydraul. dla fasad w Kaltenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówką,' łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Hoizcement) po ce­

nach umiarkowanych.
4 6 0 .  —-=-------

*  D r. T. Grossmann
+, lekarz, specyalista do chorób dziecięcych ^  

i akuszer *
#} ordynuje codziennie od 9 V2 do 10 1/ 2 i od IZ do 3 yt>
Z 1 2 6  W  B I E L S K U  7 - 1 0  »

Rynek główny 1. 6, X. p .  *

Ważne
dla  pp, r e s ta u ra to ró w  i w yszynku jących  p iw o !

Pierwszy krakowski
skład fabryczny aparatów do wy­
szynku piwa zapomocą powietrza 

i kwasu węglowego ■

15Karola Szwarca 9 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 32

poleca sw oje p ie rw szo rzędne  w yroby  
po cenach  um iarkow anych . H7

128  7— 52 T e l e f o n .  ISTa?.
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Józef Schmindling
= 8 K Ł A D  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H  i N O R Y M B E R S K IC H ^

w Krakowie, Grodzka 15
poleca po cenach fabrycznych

fabrykNaczynia kuchenne i domowe. 
Narzędzia rzemieślnicze.
Okucia budowlane.
Noże, widelce, łyżki z alpaki i

innych metali. 121 18—18

B rzy tw y ,, scyzoryki z
angielskich.

Wagi, młynki do kawy, maszynki 
do mięsa i t. p.

Cerata, linoleum i w. i.

W yłączny skład automatycznych samotrzasków do drzwi ,,Wleteor*u .

£
i

Towarzyszy
obsługuję  z u p rze jm o śc ią  i s ta ­
rannością . - Grazety robo tn icze  

i b roszu rk i do czy tan ia .

J. KUPFER, Fryzyer,
ul. W o lsk a  1. 23-

-Abi-i-M

Stampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

T ablice lane i g ra w iro w a n e  
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
S zyldy  m alow ane, tab lice  

p ra so w an e  d la  s tra ż y  leśnej 
i potow ej, num erow anie ulic 
i domów; obcęgi do plomb i 

p lom by ołow iane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A rty s t. Z ak ład  
ry tow n iczo -p ieczę tarsk i

Henryka Sehapiry
w e L w ow ie 

ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolaselui.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

Tamże i w ie lk i w y b ó r d ru k a rń  ręcznych 
kauczukow ych  » P e . r f e k t«  o 20%  tan ie j 

niż w  W iedniu. 131 5—52

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin P ra co w n ia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
p la c  D om in ik ań sk i 7 , I. p.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).

5390234823532353532323235323

532353234823482353532353235323


